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Zamiast wstępu

W poprzedniej książce: „Dusza, los, przeznaczenie” opisałem
doświadczenia dotyczące korekcji programów przedurodze-

niowych. Opowiedziałem w niej o wachlarzu losu i o tym, jak można
wykorzystać ukryte możliwości paralelnych linii rozwoju osobistego
w realnym życiu. Jeśli czytelnicy uważnie zapoznali się z treścią książ-
ki, pamiętają, że dopiero zaczęliśmy rozmowę na temat praktyk ko-
rekcji negatywnych programów psychologicznych. Rozpatrzyliśmy
możliwości zmiany programów prenatalnych. A to jest tylko pierwszy
krok. Czyż po urodzeniu człowiek trafia do sterylnego środowiska
pozbawionego stresu i wstrząsów?

Niestety nie, zespół kompleksów trwa. Nowo narodzone dziecko
wkracza w etap dzieciństwa. W tym okresie osobistego rozwoju tworzy
się wiele głębokich kompleksów psychologicznych i programów socjal-
no-rodzinnych, które w dorosłym życiu przyczyniają się do powstania
poważnych problemów wewnętrznych. Rozmowa zapoczątkowana
w poprzedniej książce pomaga w zrozumieniu konieczności pozbycia
się dziecięcych kompleksów. Potrzeba uwolnienia się od nich jest
sprawą oczywistą. Nie każdemu jednak udaje się skutecznie przepro-
wadzić korekcję. Jedni świetnie sobie radzą, potrafią uporać się
z trudnościami, a inni toną w nich bez nadziei... Oczywiście istnieje
psychoanaliza, korekcja głębinowa i wiele sprawdzonych oraz uzna-
nych metod. Jednak nie wszyscy mogą sobie na nie pozwolić. Nie tylko
z powodów materialnych, choć one także nie są bez znaczenia. Wiele
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osób w oficjalnych rozmowach deklaruje negatywny stosunek do prak-
tyk psychokorekcji. Twierdzą, że to wszystko wymyślono dla histery-
ków, a oni – ludzie prości – przyjmą wszystko po męsku i problemy
znikną jak ręką odjął. Jednak to tylko poza. W samotności silni
i pewni siebie także cierpią, choć głęboko ukrywają swoje cierpienia.
Dlaczego? Ponieważ dziecięce kompleksy i programy socjalno-rodzin-
ne młodości mogą negatywnie wpłynąć nawet na udane początkowo
życie. Łatwiej uważać, że nie istnieją, i twierdzić, że wszystkie rozmo-
wy na ten temat są czczą gadaniną – ale od tego nie będzie łatwiej.

Jak i od czego zacząć? Człowiek, powierzając swoje problemy
specjaliście, liczy na jego pomoc. I właśnie na tym często polega błąd.
Piszę tak nie dlatego, żeby zdeprecjonować rolę psychoterapii. Współ-
czesna nauka o duszy osiągnęła szczyty, reprezentują ją, jak każdą inną
gałąź nauki, zarówno luminarze, jak i rzemieślnicy. Nie o specjalistów
tu chodzi, ale o ich klientów. Większość pacjentów gabinetów psycho-
terapeutycznych ma nadzieję, że wystarczy opowiedzieć o swoich
problemach, a lekarz od nich uwolni. Kto jednak głębiej od nas
samych potrafi nas poczuć i zrozumieć? Jeśli człowiek nie chce praco-
wać, nie chce krok za krokiem zdejmować ze swej psychiki nagro-
madzonych złych emocji, wtedy nawet najbardziej doświadczony
psychoterapeuta nie pomoże. U podstaw psychokorekcji leży szczere
pragnienie uwolnienia się od problemów. Im bardziej się angażujesz,
z im większą determinacją zmierzasz do celu, tym lepsze rezultaty
osiągasz.

I to już koniec tego niezbędnego wstępu. Teraz będziemy konty-
nuować rozmowę o praktykach psychokorekcji głębinowej. W poprzed-
niej książce omawialiśmy pracę z programami przedurodzeniowymi,
w tej pomówimy o podstawowych kompleksach dzieciństwa i progra-
mach socjalno-rodzinnych.
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CZĘŚĆ PIERWSZA

Fantom
– nieprzejawiona pamięć
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Gdy mowa o dziecięcych kompleksach, powstaje pytanie: dlacze-
go właśnie w tym okresie pojawiają się pierwsze symptomy

przyszłych problemów? Większość ludzi kojarzy dzieciństwo z czasem
szczęścia i miłości, dlaczego zatem wtedy miałyby rodzić się komplek-
sy oraz niepokoje? Wydaje się, że wszystko powinno działać na od-
wrót, że pławiąc się w miłości i dobroci, dziecko trwale uwalnia się od
wielu negatywnych cech. A okazuje się, że malec te cechy gromadzi.
Paradoks? Nic podobnego. W rzeczywistości dzieciństwo – to czas nie-
ukształtowanych jeszcze postaw, poglądów życiowych i jednocześnie
gromadzenie doświadczenia, nowej wiedzy. Człowiek dorosły ma skry-
stalizowane pojęcie na temat podstawowych wartości życia, na temat
dobra i zła. Dziecko nie zdążyło jeszcze zgromadzić doświadczenia
dotyczącego różnych odcieni relacji między ludźmi. Postrzega życie
tak, jak je widzi, niczego nie analizując. Maleńki człowiek pozostaje
bezbronny wobec wgrywanych w niego negatywnych programów, szcze-
gólnie wtedy, gdy pochodzą od bliskich mu ludzi, np. rodziców. Oczy-
wiście, są to ogólne dywagacje, nie należy ich mechanicznie przenosić
na różnorodność międzyludzkich stosunków. Istnieją jednak pewne
cechy wspólne mogące pomóc w zrozumieniu szczególnych cech
tworzenia kompleksów dzieciństwa i programów socjalno-rodzinnych.
Rozumiejąc specyfikę ich tworzenia, będziesz mógł je neutralizować
lub osłabić ich wpływ, a także poprawić jakość życia, czyli zmienić się
tak, by nie wróciły wcześniejsze problemy i nieszczęścia.
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Przypomnij sobie praktyki neutralizacji programów przedurodze-
niowych, opisane w poprzedniej książce. Przenikałeś tam poza linię
„przed życiem” i rozważałeś paralelne linie osobistego rozwoju.
Pewne doświadczenia wachlarza ścieżek losu wykorzystałeś do neu-
tralizacji programów przedurodzeniowych, jednak część wiedzy
pozostała niewykorzystana. Co się z nią stało? Czy osiadła w „spiżar-
niach” – rezerwach nieświadomej pamięci? Niestety, tak! Chociaż
informacja z paralelnych ścieżek rozwoju jest zawsze z nami, to do jej
praktycznego wykorzystania potrzebne są nawyki. A większość ludzi
nie ma pojęcia o ścieżkach losu ani o tych cechach, które pozostają
niewykorzystane na równoległych ścieżkach osobistego rozwoju.
Dlatego nieoczekiwane możliwości i nowe cechy często przejawiają
się w postaci nieświadomych przebłysków. Człowiek dziwi się temu
i pyta siebie, skąd się to wzięło, przecież żyje monotonnie, spokoj-
nie i nagle...

Możliwości równoległych ścieżek losu nie znikają bez śladu. Przez
całe życie przebywają razem z nami. Gdy dochodzi do ich samoistnych
uwolnień, postrzegane są jako cud – niczym niewyjaśnione, powodują
zdziwienie, a nawet strach. I właśnie wtedy ma miejsce ujawnienie się
nieświadomej informacji z równoległych linii losu.

Ścieżki losuŚcieżki losuŚcieżki losuŚcieżki losuŚcieżki losu

Wykonaj mentalne salto do tyłu lub wyobraź sobie, że upadasz
płasko na plecy. Po zrobieniu mentalnego salta znajdziesz się

w szarej przestrzeni. Nie jest to ani mgła, ani mrok. W niej leży sieć
linii wachlarza losu (rys. 1). Nieświadoma ludzka pamięć przechowu-
je wszystkie, nawet drobne przeżycia, które odkładają się w podświa-
domości i przejawiają w postaci odczuć. Przyjmujemy je jako przejaw
intuicji lub przeczucia. Większość ludzi nie wie, jak dostać się do
„spiżarni” nieświadomej pamięci i dlatego sądzi, że nie ma władzy
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nad przeżyciami
oraz odczuciami
sprzed narodzin.
A doświadczenie
pokazuje, że każda,
także niecielesna
pamięć może pod-
legać korekcji.
Opracowano w tym
celu stosowne me-
tody – szczególne
praktyki. Twoje sta-
ny z „przedżycia”
stanowią podstawę,
na której tworzy się
los. Aby zrozumieć
cele głębinowej ko-

rekcji, należy wiedzieć, jakie alternatywne możliwości osobistego roz-
woju każdy z nas posiada.

Powtórz wejście w stan z „przedżycia”. Stanąłeś przed linią i od-
czuwasz ją jako granicę. W istocie przeniknąłeś do nieświadomej
pamięci i odtworzyłeś odczucia poprzedzające narodziny.

Trzeba teraz tę granicę pokonać. Tak po prostu nie można jej prze-
kroczyć. Istnieje na to znana ci metoda. Mentalnie wykonujesz taki
ruch, jakbyś nurkował pod jakimś pływającym przedmiotem. Mnóstwo
dzieci bawi się tak w wodzie. Gdy już mentalnie zanurkujesz, natych-
miast zostaniesz przerzucony przez zamgloną granicę, czyli linię od-
dzielającą „przedżycie” od życia. I teraz zaczyna się najważniejsza część
ćwiczenia.

Przed tobą wachlarz ścieżek. Jedną z nich jest ta, po której bę-
dziesz się poruszać przez całe życie. Nie wybrałeś jej świadomie. Uczy-
niła to za ciebie dusza. Przyjąłeś ją i urodziłeś się w przejawionym

Rys. 1. Myślowe salto
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świecie. Poruszanie się po wybranej ścieżce losu służy temu, żebyś ak-
tywnie i w pełni mógł zrealizować się w życiu. Jednak istnieją też inne
ścieżki, na których możesz się spełniać, chociaż w innym charakterze.
Jeśli ćwiczący nie jest wytrenowany, nie ma styczności z ezoterycznymi
praktykami – porusza się po jednej podstawowej ścieżce i jest szczerze
przekonany, że to jedyny wariant osobistego rozwoju. Opanowanie
opisanej praktyki odkryje przed nim alternatywne możliwości. Wyko-
rzystując je, będzie mógł rozszerzyć pole swojej działalności (rys. 2).

Niektóre alternatywne możliwości ze ścieżek wachlarza losu wyko-
rzystacie podczas korekcji programów przedurodzeniowych, jednak
większość z nich pozostaje niewykorzystana. Ta część w postaci szcze-
gólnego zgęstnienia informacyjnego całe życie przebywa obok czło-
wieka. Jak określić miejsce koncentracji tych możliwości? W wielu pra-
cach dotyczących ezoteryki mowa jest o zjawisku zwanym fantomem.

ścieżki losu

Rys. 2. Wachlarz ścieżek losu

granica
zabronionej
realności drugorzędne

realności
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Różne są jego interpretacje, ale wszyscy są zgodni w jednym – to swe-
go rodzaju energetyczna kopia realnego ciała.

Samo słowo „fantom” w dosłownym przekładzie oznacza „zjawa,
mara”. Więc może to tylko płód wyobraźni? Kanony pradawnej nauki
Tradycji traktują go jako energetyczne zagęszczenie informacyjne
zawsze pozostające z prawej strony i nieco z tyłu człowieka. Każdy
posiada taki fantom. Istnieje on niezależnie od tego, czy ktoś w niego
wierzy, czy nie. I tu adepci różnych nauk mogą się sprzeciwić, mówiąc,
że fantom jest tym, o czym zawsze mówili: to ciało kauzalne, mentalne
lub jakieś inne. Cóż, jeśli ktoś ma ochotę nadawać mu określone ce-
chy, to jego sprawa. W rzeczywistości fantom stanowi twoje niezreali-
zowane możliwości zakonserwowane na paralelnych liniach losu – tym,
czym mógłbyś być, żyjąc według innego scenariusza.

W książce „Dusza, los, przeznaczenie” mówiłem już, że kanony
Tradycji postrzegają duszę jako towarzyszkę człowieka będącą z nim
od narodzin aż do śmierci. Nie znajduje się w ciele, ale obok niego.
Duch przebywa w ciele i jest łącznikiem z wyższymi poziomami.
A fantom jest jednym z przejawów duszy. Dusza, badając potencjalne
możliwości przyszłego życia, zorientowana jest przede wszystkim na
taką linię, na której człowiek może osiągnąć maksymalnie subtelny
energetyczny poziom rozwoju.

Czas jest linią, której wszystkie odcinki istnieją równocześnie.
Upływ czasu – to iluzja powstała z naszego po nim ruchu. Wszystkie
zdarzenia przeszłości, przyszłości i teraźniejszości dokonały się i już
istnieją. Pradawna nauka Tradycji Północy mówi, że nowe narodziny
człowieka zachodzą tak, iż ich fizyczna postać niekoniecznie będzie
mieć miejsce w przyszłości. Może zdarzyć się także w przeszłości,
a z dalekiej przeszłości nowe wcielenie może przenieść nas w daleką
przyszłość. Ale nie będziemy zagłębiać się w szczegóły przeobrażania
się (reinkarnacji), ponieważ to odbiega od tematu książki.

Ważne jest zrozumienie, jakie możliwości dano nam podczas naro-
dzin i co przechowuje nasza potencjalna pamięć. Praktycznie we
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wszystkich duchowych naukach istnieje znak linii oddzielający życie
od nieżycia. Tradycyjnie jednak rozpatrujemy go jako przejście od życia
do istnienia po śmierci. Faktycznie, życie od nieżycia oddziela pewna
linia, ale taka linia istnieje także przed życiem, tzn. przed urodzeniem.
Stan linii przed życiem zawiera najwięcej informacji. Za nią otwiera
się wachlarz losu. Ścieżki – to potencjalne możliwości człowieka. Jed-
na z nich jest przejawiona, a możliwości pozostałych skoncentrowane
są w fantomie. W życiu każdy nieraz doświadczał przebłysków intuicji,
które pomagały spojrzeć na sytuację pod innym kątem i pojąć ją głę-
biej, w pełni zrozumieć. Sądzę, że wskazuje to na ukryte potencjalne
możliwości przedostające się czasami do przejawionego życia.

Fantom – to skoncentrowana informacja o ukrytych zdolnościach
i nieoczekiwanych możliwościach zobaczenia tego, co niewidzialne, sły-
szenia niesłyszalnego, czucia nieodczuwalnego itd. Jeśli uda ci się go
odkryć, wejdziesz do nowego świata nie jako turysta, ale pełnoprawny
gospodarz.

Wiesz już, że fantom zawsze znajduje się z prawej strony, z tyłu.
Trzeba nauczyć się go odczuwać. W tym celu opracowano specjalne
ćwiczenia. Stań naprzeciw partnera, ugnij ręce w łokciach, palce skie-
ruj na partnera. Wyobraź sobie, że wypływa z nich strumień energii
i dotyka go. Strumień ten posiada także połączenie odwrotne. Czu-
jesz, jak energetyczne strumienie płynące z palców dotykają partnera.
Odczucia są bardzo subtelne, należy się skupić, skoncentrować na nich
uwagę. Jeśli w tym momencie będziesz myśleć o czymś innym, z pew-
nością nie wychwycisz tych subtelnych odczuć.

Skupiaj zatem uwagę na energetycznym dotyku partnera. Najpierw
wyobraź sobie, że promienie wychodzące z twoich palców dotykają
partnera. Po kilku powtórkach pojawi się delikatne, subtelne odczu-
cie. Musisz utrzymać na nim uwagę. Jeszcze kilka powtórzeń, a od-
czucie stanie się wyraźniejsze i mocniej zarysowane. Wtedy wyobraź
sobie, że promieniami – palcami dotykasz nie człowieka, ale energe-
tycznego obłoku znajdującego się wokół niego (rys. 3).
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To trudny mo-
ment, ponieważ
wielu ludzi nie po-
trafi sobie wyobra-
zić nawet tego obło-
ku. Żeby osiągnąć
rezultat, należy tre-
nować oddzielnie.
Najpierw wyobraź
sobie, że twoje pal-
ce wydłużają się za
pomocą promieni.
Wybierz na ścianie
jakąś nierówność
i dotykaj jej, a po-
tem zrób to samo

mentalnie – na odległość. Wyobraź sobie, że wygładzasz nierówność
energetycznymi promieniami – palcami. Odczujesz coś zbliżonego do
realnego dotyku palców o ścianę, tyle że będzie to słabsze, delikatniej-
sze. Ćwiczenie takie pomoże w wyraźniejszym postrzeganiu energe-
tycznego pola drugiego człowieka.

W celu wykorzystania informacji ukrytej w fantomie trzeba opano-
wać praktyczną metodę. Najlepiej ćwiczyć w parach: nauczysz się po-
ruszać niczym krople rtęci przepływające z biodra na biodro. Ćwicze-
nie to potrafi wykonać każdy, ale u wielu wychodzi ono niezgrabnie,
kanciasto. A tu ważna jest miękkość i płynność przepływu. Stańcie
twarzą do siebie i zacznijcie kołysanie – przelewanie z biodra na bio-
dro. Mówiąc prościej, spróbuj pokręcić miednicą, kołysać nią w taki
sposób, żeby ruch był miękki oraz płynny. Ręce równolegle do podło-
gi. Wyobrażaj sobie, że z twoich palców w kierunku partnera wypływa
strumień energii. Partner wykonuje kołysanie biodrami tak jak ty,
a twoje promienie – palce dotykają go. Taki ruch pomaga w utworze-

Rys. 3. Mentalne dotknięcie
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niu wspólnych linii energetycznych – czujecie między sobą trwałe po-
łączenie. Po pewnym czasie poruszacie miednicą w jednym rytmie
i odczuwasz ruchy partnera jako swoje. Jeśli zwolni lub przyśpieszy,
odczujesz dysonans w jednolitym polu otaczającym was ze wszystkich
stron.

Energetycznymi promieniami swoich rąk dotykaj ciała partnera,
a potem przestrzeni położonej po jego prawej stronie, nieco z tyłu.
Poczujesz, jak twoje palce – promienie dotykają gęstego, zwartego
tworu. To właśnie jest fantom. Kołysząc się, zaczep o fantom partnera
i naciągnij na jego ciało. Gdy to się stanie, skoncentrowana w fanto-
mie informacja wniknie w ciało i będzie stopniowo przejawiać się
w pamięci, początkowo w postaci nieoczekiwanych objawień oraz in-
tuicyjnych erupcji, potem jako wiedza niewiadomego pochodzenia
(rys. 4).

Rys. 4. Dotknięcie fantomu partnera


